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Eduard Wagner 2017


Przedmowa


Możesz to zobaczyć, jak chcesz: Czy to są wspomnienia, czy to tylko sekwencja wydarzeń w moim życiu. Chciałbym powiedzieć, że w momencie, gdy tego doświadczyłem, wierzyłem, że to słuszne. Nie miałem prawie żadnych rad od krewnych lub przyjaciół, czy to było właściwe, czy nie. Ale zawsze było pytanie, czy wziąłbym to pod uwagę. Oczywiście na kolejnych stronach zawsze pojawiają się miejsca, w których jestem na granicy legalności. Ale ponieważ to było jakiś czas temu i osobiście popieram to, co wtedy zrobiłem lub czego nie zrobiłem, nie widzę żadnych problemów, jeśli pojawią się te konsekwencje. To, czy jest to spełnione, czy szczęśliwe życie, zależy nie ode mnie, ale od czytelnika, ale na koniec wyciągnę wniosek.
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Rodzina 1970





Grudzień 1959 dom rodzinny


Pod koniec 1959 roku ujrzałem światło dzienne w Wiedniu, choć tam byłem, ale prawie nie pamiętam. Przyszedł jako drugi urodzony, mój brat miał już 6 lat w rodzinie szwabskiej w Dunaju. Aby wyjaśnić moje pochodzenie: pod koniec drugiej wojny światowej partyzanci wyrzucili moich rodziców z dzisiejszej Serbii i zagrozili im życiem. Ponieważ należeli do grupy etnicznych Niemców (szwabów naddunajskich), ich językiem ojczystym był niemiecki, co oznacza, że mogli również mówić po serbsko-chorwackim. Ich przodkowie byli obecnie osiedlani przez Prinza Eugena na terenie ówczesnej Jugosławii w celu wzmocnienia tamtejszej infrastruktury, co im się udało. W zawierusze II wojny światowej zostali następnie wypędzeni przez partyzantów z północy i południa z groźbą życia. Do tego czasu osiągnęli dobrobyt i reputację, gdzie nie było żadnej wrogości między żyjącymi tam Jugosłowianami a ludnością niemieckojęzyczną. Moich rodziców (12 i 14 lat) i ich rodzinę powitano w 1944 roku słowami: Co tam robisz? Dlaczego tak dobrze mówisz po niemiecku? Zakradnij się do domu. Wtedy był to tylko przyjęcie „cudzoziemców”. Dziś już nie można sobie wyobrazić. Cóż z powrotem do mnie. Miałem łatwe dzieciństwo, przynajmniej do 10 roku życia. Mój ojciec zajmował się swoimi sprawami, które poznał już w Serbii, a moja matka była, jak to było wtedy w zwyczaju, gospodynią domową. Na ile pozwalały na to środki moich rodziców, dostałem wszystko, od zabawek po rowery i tym podobne. Latem co roku jeździłem z bratem i matką do pensjonatu w południowej Dolnej Austrii na dwa do trzech tygodni. Mój ojciec, ponieważ musiał pracować w tygodniu ze względów finansowych, przyjechał do nas w piątek motorowerem i został do niedzieli. Należy zauważyć, że prawo jazdy otrzymał dopiero w 1972 roku. Powodem tego było to, że zaczął już sprzedawać gazety, a to oczywiście nie było takie proste z motorowerem. W tym czasie poznałem też rodzinę, która mieszkała w pobliżu pensjonatu. W tym były dwie córki, jedna o pięć lat młodsza, a druga o rok starsza.





Wrzesień 1966 szkoła


Początek mojej szkolnej kariery. W szkole podstawowej chodziłem do klasy dla chłopców. Absolwentka ówczesnego Pädagu przedstawiła się jako nauczycielka. Miała około 25 lat i o ile mogłem stwierdzić, piękną kobietę w tym wieku. Wciąż pamiętam anegdotę, która w tamtym czasie mocno mnie zszokowała. Na początku moich szkolnych dni przyszedłem do mamy i powiedziałem jej: Ty, mamo, nauczycielka pomalowałaś jej palce jaskrawoczerwone. Jak możesz zrobić coś takiego? Tłem było to, że nauczycielka Ulrike malowała tylko paznokcie, co nie było wówczas dla mnie czymś powszechnym. Myślę, że moja mama odwróciła się wtedy na bok i prawdopodobnie musiała się uśmiechnąć, a potem wyjaśniła mi, o co w tym wszystkim chodzi. Cóż, ukończyłem szkołę podstawową z bardzo dobrymi ocenami, poza malarstwem i rysunkiem. Ale miałam też szacunek dla „nauczycielki”, która wykroczenia karała „stoją w kącie”. Droga do szkoły, wtedy wszystko na piechotę, zawsze była wyzwaniem, bo zawsze był jeden, dwóch, trzech szkolnych kolegów, z którymi można było żonglować na chodniku.
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Wyglądałam wtedy tak dobrze





Wrzesień 1970 liceum


Po tym, jak wciąż marzyłam o wymarzonej pracy „lekarza” w tym wieku i odpowiednio uzyskałam świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, moi rodzice zarejestrowali mnie w sąsiedniej dzielnicy w liceum. W 1969 roku mój ojciec zwrócił swoją licencję handlową na naprawę butelek po wodzie sodowej, ponieważ nie było to już opłacalne, a następnie zajął się nową pracą, mianowicie sprzedażą gazet codziennych. Oznacza to, że sprzedał największą gazetę w naszym kraju jako kolporter wieczorem do około 23:00 na stoisku. Ponieważ było to w połowie opłacalne, moja mama również zaczęła sprzedawać gazety, niezależnie od pogody. Dzięki temu mogli oszczędzić sobie przez lata dużo pieniędzy, oboje, czyli mój brat i ja, nie zaniedbano dobrego samopoczucia. Cóż, teraz byłam w pierwszej klasie liceum humanistycznego. W poniedziałki zawsze była matematyka i angielski jeden po drugim. Cóż, przez jakiś czas minęło to w połowie, ale po pewnym czasie zachorowałem i rodzice napisali mi potwierdzenie, że jestem chory. Ale ponieważ kadra nauczycielska nie zabrała mi tej pracy, zatrzymałem ją. Teraz poniedziałek z angielskim i matematyką stawał się dla mnie coraz bardziej odrażający, więc wpadłem na pomysł, aby w jeden lub drugi poniedziałek iść na niebiesko i nie chodzić do szkoły. Następnie przedstawiłem potwierdzenie, że sam jestem chory, podpisem rodziców. Ponieważ były to w większości te same choroby, a podpis nie był już najlepszy, stało się tak, jak musiało. Nagle moi rodzice otrzymali wezwanie do przyjścia do szkoły. Oczywiście pytano ich o moje brakujące dni i wynikające z nich oceny i byli odpowiednio zaskoczeni lub rozczarowani mną. Konsekwencją tego było to, że szkoła skazała mnie na „kataklizm” (4 godziny samodzielnego pisania kary w szkole). Według mojej najlepszej wiedzy ten rodzaj kary już dziś nie istnieje. Ostatecznie rok szkolny zakończył się dwiema piątkami. Oznacza to, że musiałem powtórzyć pierwszą klasę, ponieważ wtedy było to jeszcze wymagane.





Wrzesień 1971 szkoła z internatem


Po tym decydującym dla mnie wydarzeniu zebrała się rada rodzinna w postaci moich rodziców i siedemnastoletniego brata. Musiałoby być wysłane z wyprzedzeniem, że mój ojciec był w niemieckojęzycznej szkole z internatem przez kilka lat podczas swoich szkolnych dni w Serbii. Udzielono więc rady, do której szkoły powinienem nadal chodzić. Ponieważ oczywiście w wieku 11 lat nie miałem pojęcia lub ograniczałem się tylko do tego, co mnie czeka, musiałem zaakceptować decyzję rady rodzinnej. Ale ponieważ byłem protestantem od urodzenia, moja rejestracja w katolickich szkołach z internatem, takich jak bracia szkolni w Strebersdorfie, nie została zaakceptowana. Ta decyzja spowodowała, że poszedłem do szkoły z internatem w XIII dzielnicy, w skład której wchodziło również gimnazjum humanistyczne. Długo kłóciłam się z tą decyzją ze strony rodziców, bo byłam tam mniej więcej zamknięta od niedzieli wieczorem do soboty w południe. Jeśli „zepsułem” coś w ciągu tygodnia, oczywiście nie było również żadnego wyniku w weekend. Na szczęście w 13. dzielnicy rzadko się to zdarzało. Jedno było ciekawe w tym domu, bo szefem tej placówki był wnuk Wojciecha Stiftera (tak samo się nazywał). Ten reżyser był zapalonym palaczem fajki, gdzie dym można było wyczuć w całym budynku i z coraz większą intensywnością, wiedzieliśmy, że niebezpieczeństwo jest nieuchronne. W Himmelhof spędziłem 3 lata, tak nazwano tamtejszą szkołę z internatem. Potem przeniosłem się do internatu o tej samej nazwie w 2. dzielnicy z tym samym wychowawcą Franzem, tam jednak obyczaje były takie same jak w 13. dzielnicy. Oznacza to, że jeśli w ciągu tygodnia doszło do wykroczenia z mojej strony, mimowolnie pozwolono mi spędzić weekend z karą w szkole z internatem. Ponieważ opieka tam nie była zbyt dobra i oczywiście też się zestarzałam, często były weekendy w internacie. W tym czasie, mając 13 lat, poznałem papierosy, co również skutkowało koniecznością pozostania w domu. Ta przyjaźń z nikotyną została ze mną do dziś.


Całość poszła całkiem dobrze do czwartej klasy, a potem dostaliśmy nauczycielkę biologii z Karyntii, która właśnie skończyła studia. Dla nas, uczniów w wieku od 14 do 15 lat, była oczywiście wyzwaniem w zakresie dojrzewania, ponieważ była ładną kobietą o podobnej sylwetce. Dałam się więc ponieść jednemu stwierdzeniu podczas lekcji, które przyniosło mi najgorszą ocenę zachowania. Poza tym zbierałem też najgorsze oceny z różnych przedmiotów, tak że musiałem powtarzać 4 klasę. To się udało i ponieważ nie było już tego w domu, musiałem iść do V klasy gimnazjum humanistycznego w sąsiednim powiecie. Ponieważ wciąż chciałem zostać lekarzem, założyłem, że będę posługiwał się starożytną greką, ponieważ podobał mi się również język łaciński z bardzo znośnymi ocenami. Ciekawe było wtedy, że po raz pierwszy trafiłem do mieszanej klasy, ale było tam tylko 6 dziewczynek i reszta chłopców. W pierwszym semestrze nadal byłem trochę chętny do nauki, ale ponieważ w ogóle nie lubiłem starożytnej greki, oceny wyglądały odpowiednio. Nie skończyło się to na tym samym temacie, więc musiałbym powtórzyć zajęcia, tyle że wtedy nie było to już możliwe. Więc moi rodzice zdecydowali, że mam 17 lat, że rozpocznę naukę zawodu. Kiedy miałem około 16 lat, wtedy jeszcze w internacie, podszedł do mnie Ernst, który był synem koleżanki mojej mamy, czy nie chcę chodzić na tańce ludowe w każdy piątek wieczorem. To było oczywiście trudne przedsięwzięcie w internacie, bo nie zawsze wychodziło się stamtąd. W końcu pozwolono mi wyjść w piątek od 18:00 do 22:00. Tańce ludowe odbyły się w domu Szwabii Dunaju w 3. dzielnicy. Kiedy po raz pierwszy tam dotarłem, znalazłem około 30 młodych mężczyzn i kobiet, z których byłem jednym z najmłodszych. Pochodzący ze Szwabii Dunaju przedstawił mi się jako lider, który ćwiczył z nami tańce ludowe. Ale ponieważ byłem szczerym antytalentem, jeśli chodzi o taniec, ten mężczyzna również miał trudności z uczeniem mnie. Wciąż pamiętam epizod, w którym superwizor ujął moje udo w rękę, ponieważ nie rozumiałem kolejności naprzemiennego kroku. Prawdopodobnie do dziś nic się w tym nie zmieniło. W te wieczory uczyliśmy się tańców ludowych z 8 do 10 parami, które następnie wykonywaliśmy w sezonie balowym w styczniu i lutym. Z biegiem czasu rozwinęła się grupa rówieśników, którzy dwa razy w tygodniu chodzili na kręgle na wiedeńskim Praterze.
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Czy jestem zadowolony
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